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t- ; PISMA PERYODYCZNE. 


Któż nie wie, iak są potrzebne Peryodyczne 
Pisma? Są toumysłowe strawy, którćmi nas 
literackie bractwa w pewnych oznaczonych 
czasach obdarzaią. Więc, 
na ucztach i biesiadach, nie żawsze dobrzy 
kucharze, a często i muzyka ladajaka. Gdzie 
atoli.lud do tych dusznych posiłków przywy- 
ka, wszyscy ich potrzebują; wszyscy do nich 
tęsknią, iak głodni do obiadu. Wszyscy 
tę pańszczyznową bazgraninę, jak mogą, czyta- 
ją. A naprzód, nie można się u nas obeyść 
bez gazet — P. Sędzia, P. Plenipotent, P. Kom- 
misarz, P. Regent, czytają Kuryera i to od 
końca. Polityczne (albowiem ludzi obróty ma- 
ło ich obchodzą; ale oswiadczenia, pozwy, 
termina iaxy i exdywizyi, są materyą bardzo 
ważną, Dla tego czytają z wielką uwagą; 
zastanawiaią się nad tak obchodzącemi ich zda- 
rzeniami głęboko; udzielaią sobie swoich postrze- 
żeń nawzaiem ; a jako ludzie z głową, rozpa- 
miętywają, jakby z kazżdey okolicz 
stać ? jakby ją na intralę nakręcić ? 

Inaczey czyta P+ Podkomorzy, *P. Staro- 
sta, Cześnik, Skarbnik, Podczasy i. t. p.. Tych 
całkiem polityczne zaymują widoki — Urządza- 
ią świat, "przenikają niezgłebione gabinetowe 
taiemnice ; 


ości korzy- 


z naymnieyszego napomknienia , 
`z iednego słówka, zgaduią nayskrytsze myśli 
Ministrów.  Nicich przenikliwości nie uydzie; 
nie się nie zdarzy, czegoby wprzód nie byli zga- 
dli. Szkoda, że ich nie słuchano; wszystko- 
by było poszło lepiey. Wszystkie zaś te wa- 
żne sprawy odbywaią się nie raz przy złey ka- 
wie, mętnćm lub kwaśnóm piwie, czasem przy 
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zwyczaynie iak, 


więc. 
3 


Dnia 18 Maja. 


Żurowinowym ponczu i przy dosyć iuż u nas 
zmodńioney a smrodliwey lulce. 

Gdy się to dzieie, P. Podkomorzyna lub 
Starościna, Panny Starościanki i. t- d. słuchaią 
ciekawie , i dziwią się wielkim widokom Jego- 
mości lub Papy. Czasem się wzdrygaią itrwo. 
żą na odgłos zapowiedzianey przez Starostę 
woyny: wszystko się atoli kończy na strachu. 

W miastach powiatowych: tu i ówdzie 
na pocztowych stacyach, w kawiarniach ipo 
bilardach, leżą na stole Wiadomości Bruko- 
we. Za każdem zgromadzeniem się po ich na- 
deyściu, są $miechy, są igniewy. Gdzie nie 
gdzie powstaią spory. Ma to pisemko swoich 
stronników, którzy go bronią; ma 1 nieprzyia- 
cioł, którzy ie łaią. 'DTym czasem coś się czy- 
ta, a to w mieyscach takich, gdzie nigdy nie 
czytano. . Zaczynamy z tego powodu: rozu- 
mować, a zatćm 1 myśleć; a przez to samo 
dzieie się zadosyć istotnemu zamiarowi wydaw- 
ców. Uderz -a słachay, powiedział Eurybia- 
desowi Temistokles , ieżeliście o nich moi Pa- 
nowie słyszeli?. Otoz łaycie nas, iak choe*'e 
ale się nauczcie czytać i myśleć; nauczcie s « 
szanować zdanie publiczne i dbać o nie; prze 
konaycie się, że nieprawe postępki, choćby nay- 
taiemnieysze, wylawić się muszą i nie uyda bez 
karnie, A na ów czas przestaniemy pisać, 
bo się zamiarowi naszemu stanie zadosyć. 

Jeszcze mamy w Wilnie i Tygodnik. Ten 
dawniey, swoiemu imieniowi wierny, ziawiał 
się regularnie co tydzień.- Teraz zaledwo co 
dwie niedzieli, czytelników swoich wierszem 
i prozą’ czestować raczy. Dla tego Tygodni- 
kiem bydź nie przestał. Moznaby wiele powie- 
dzieć na iego pochwałę, ale my wolemy o wspól- 


1 
ý 


> 


„yowarzyszau zamiłczeć. Oprócz tego nie wy- 
pada obrażać pochwałami skromności żyjących, 
a zatóm przyzwoiciey zaczekać iego zgonu, kto- 
ry, iak z coraz większey słabości domyślać się 
można, cale nieiest daleki — Szkoda — Do- 
poty u nas ciężko będzie utrzymać się peryo- 
dj cznyin pismom, dopóki tyle tylko będzie czy- 
taiących, ile piszących: bo to podobno iest 
nasz przypadek. Dila tego dobrzeby było, gdy 
by tym czasem niektórzy z tych ostatnich prze- 
mieśli się do pierwszey klassy. Powoli może 
nastaną czasy lepsze , może się liczba czytaią- 
cych pomnoży, może się nasza proza cokol- 
wiek obrobi i wygładzi, a wiersze może nie 
zawsze będą bolesne. 

Nasz bDzieńnik co miesiąe się rodzi i to do- 
syć ciężko! — Poczciwe to dziecko!-— Zyczć- 
my mu na przyszłość łatwieyszych urodzin i 
więcey kumów, którzyby go trzymali. Od pu- 
ściwszy lekkie niektóre grzechy, ma dosyć pism 
pożytecznych i ważnych; za to go też rzadko 
kto czyta — Bo czego też on chce od nas? — 
Radby, żebyśmy go czytali, a z kilku arkuszy 
się składa. Oprócz tego prawdziwie nudny. 
Nayczęściey zawalony iakiemiś uczonemi roz- 
prawami. Któżby to czytal? nie są wpraw- 
dzie u nas poczytnieysze i pisma zabawne, bo 
nasze Damy nie umieią po Polsku; a mężczy- 
zni nie maią czasu czytać. A potém coby 
też Polak dobrego napisał! 

A naszże Miesięcznik ? — O tym ieszcze nie 
nie powiemy ; dopóki się z sobą nie poznamy 
lepiey — Nie pospolity iednakże kaznodziela! — 
Obiecał z naszym Szlachcicem latać na łopa- 
cie — Za czém, Panie Szlachcic, myśl o dro- 
dze, i ieżeli się brat Połocki rozgrzeszy wsiąść 
z tobą na czarownicze narzędzie i w kominy 
zaglądać , lub łysą górę odwiedzić, powiesz nam, 
co was w tey podróży spotka? co tam cieka- 
wego znaydziecie?— Tym czasem zaś day to- 
warzyszowi przyszłey podróży przyjacielską 
przestrogę, żeby na Pegazie nie ieździł, albo 
sie o lepszego postarał; bo lichey szkapiny, na 
którey występuie dotychczas, nawet na łysey 


górze nie ścierpią, A u nas nieochybnie przed 
nią nie tylko wszystkie kominy, ale i uszy poza» 
tykaią. i 
To w naszych stronach — A coż się to 
dzieje u naszych braci ożciennych!-—- Jaka 
szczęśliwa płodność ! — I gazety i Tygodniki ł 
Pamiętniki, i Miesięczniki i Cwiczenia nauko+ 
we -— I nie lada Cwiczenia! — Bo iuż ci to nie 
pospolity wynalazek: ćwiczyć nanki! — Nie- 
dawno, narzekalismy na niedostatek Pisarzy ; 
na grubą w kraiu pomrokę — I sprawiedli- 
wie — Bo też w samey rzeczy ciężkie pano- 
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walo zaćmienie w książkach 1 głowach, *tak, © = 


iak teraz w kieszeniach. Czego nayważźniey- 
szą przyczyną było podobno zbyt mocne o- 
święcenie piwnic; z których nieoszacowani 
przodkowie nasi duszne 3 cielesne czerpali po- 
silki; a troskliwi o utrzymanie tego drogitge 
światła, sktzętnie i cierpliwie podeymowah u- 
czone do Węgier podróże. Ale’ dziś za to 
wpadliśmy z jedney ostateczności w drugą. 
Bo nagle około ostatniego przesilenia zimowe- 
go (1) zjawiło się tak wiele pism, które się pod- 
ięły z obowiązku oświecać, że nadzwyczayne 
to światło, słabe i przywykle do ciemności o- 
czy nasze, nowym razi blaskiem, i to takim, 
iż,ieżeli się wcześnie cała czytająca publiczność 
nie opatrzy w baldachimki i umórelki (2), wszyst- 
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(1) Ktokolwiek czyta z uwagą kalendarze, przyznać musi, 
iż przesilenie dnia z nocą jest własnie epoką naywa=< 
Żnieyszych w przyrodzeniu zdarzen : w tencząs, ró« 
wno z zaczęciem kanikuły niezmierne zaniącenię 
w mozgach. W tenezas nie jedna głowa idzie do Bo- 
nifratrów żogromnemi guzami (rozumie się, podług 
Galla , z wielkiemi zdatnosciami) w tenczas się psy 
i wilki wsciekają , a ciolęta rodzą i t. d. it. d. mo- 
Żnaby w tey materyi napisać prawdziwie uczoną roze 
prawę , ale odsyłamy ponią do pism naukowych. > 

2) Przepraszam za wyraz Umbrelki , który nie jest pol“ 
ski. Niewiem iakby to zrobić ? ale nalezałoby im spra- 
wić iakie piękne nazwisko. Możnaby ic np. nazwać 
Cieńnikami , bo ten wyraz ma tok sienników a Dzien- 
ników , słów prawdziwie polskich— Możnaby od przy= 
ćmienia nazwać ie preyciemkami lub zaciemkami, co< 
by wy chodziło na przytmek 1 zaimek. Dla bardzo uczoe 
nych dobryby był wyraz oczosłon aibo wzrokochrone 
Dla nas pospólstwa mogłaby uysć zasłonka. Ale źe to 
wyraz nadto pospolity , więc niech będzie umsórelke» 


bratu, przebaczamy. 


kim nam nakoniec clsnąć przyidzie. Autoro- 


"wie, iak wielkie iakie Świeczniki, sielą a sieią 


światło, w okrąg pó całóm kraiu; a ia, ieden 
z ubiegaiących się za nićm, tak się zapuściłem 
daleko, żem ani postrzegł, iak mię wskróś prze- 
ięło, i tak przepełniło okropnie, że mię teraz 
samego napadła nieodbita chętka pisania i oświe- 
cania nawzaiem.-— Daruycie więc, Panowie u- 
czeni, sądzcie: iak chcecie, ała muszę bydź 
waszym kollegą. Owszem, zbyteczna pełność 
swiatla tak mię rozpiera i dręczy, że mi pi- 
sania nie dosyć; muszę głośno nauczać, i za- 
choruię, ieżeli choć w Pacanowie Prolessorem 
nie zostanę. Do ciebie się więc udaię, kô- 
chany towarzyszu i przyjacielu Świstku! Ty, 
który obralieś Re która dla sławney owey szko- 
ły, ty ieden możesz dopomódz nieszczęśliwemu 
bratu twoiemu i dać mu tak pożądane miey- 
sce. Nie umiem ia w prawdzie kuć, i nie- 
wiem iakie są kóz Pacanowskich podkowy; ale 
za to podeymuię się rozszerząć sposób pisania 
1 nayczystszy styl kozi. Upewuiam cię , iż 
w każdym wierszu, a przynay maiey w kazdym 
okresie, czytelników moich oném częstować 
będę. Nakoniec, ieżeli chcesz bydź koliegą 
Szubrawcem, wyiednam ci patent i to, iak są- 
dzę, bez trudności, bo my cię tu oddawna ar- 
cy-szubrawcem warszawskim nazywamy. A 
choć ci się zdarza pobłądzić , i chwalić niekie- 
dy pisma nie do rzeczy, a ganić dobre (5), 
wszelako my ci to wszystko, iak kochanemu 
Bądź więc łaskaw! a 
ia tym czasem wracam do rzeczy — Myśla= 
łem nie raz, co to będzie, iezeli, broń Boze, ta 
sama choroba, która mię dręczy, po całym się 
kraiu rozeydzie. Jaka to będzie praca dla le- 
karzy, wynaleść na nią pięk ne Greckie. sło- 
wo! Jaka pociecha i chwała dla tych, któ- 
rzy go. chóć pół łokcia uprzędą? Jaki pię- 
kny w umieiętności przyrostek? Ale dzięki 
patryotycznymiuczuciom wielu naszych pisarzy, 
ta obawa i te nadzieje są próżne.  Przewi- 


ask 


£) Obacz Pamięt, Warszaw, na rok 1818 N, 4, 


dzieli oni takie . wypadki zdaleka; à widząe 
znać na lampach tak nazwanych urgana , albo 
jeszcze ładniey kiękietach , iak się przez kopu 
łe gazową zbyteczna iaskrawość światła tamu- 
ie i tłami, znaleźli sposób obwiiania waźnych 
myśli swoich, w dość grubą gazę. Tak chwa- 
lebny i ludzki postępek wart iest uwielbienia. 


Szkoda, że unas nie ma powyznaczanych na- 


gród za podobne literackie usługi. Nie ieden 
pisarz peryodyczny i nieperyodyczny nie wąt-. 
piiwe ma do nich prawo. Wypadałoby więc 
chyba odwołać się do obywatelskiey gorlivyo= 
ści czytających rodaków , ażeby się na usta- 
nowienie tak dobroczynnego Instytutu skoia- 
rzyć i złożyć chcieli. Ale i tu przychodzi 
mi na myśl, że liczba składających się nie by- 
łaby zbyt wielka. 'Fym czasem iabym ro- 
zumiał, iżby mogły bydź nagrodą dwa medalle, 
mnicyszy iwiększy ; pierwszy z wyobrażeniem 
nietoperza, a drugi ciemierzycy. Ci zaś, co 
zawsze chcą pisać iasno i zrozumiale dla wszyst- 
kich, powinni bydź poniżani i prześladowani 
wszelkim sposobem, a to przez wzgląd na szko- 
dhwe skutki, iakie ziąd wypaść mogą. Z cze- 
go się pokazuie, iak kapłam egipscy, od któ- 
rych wszelkiey mądrości początek, że Alche- 
micy, Adepci i Kompania, postępowali rozu 
mnie, pisząc naprzód sposobem niezrozumia- 
łym dla innych, a po wydoskonaleniu tey sztuki, 
i dla siebie samych — Chwała Bogu, Pisarze 
nasi, iuż wpadaią na tę zbawienną drogę. 
Rozmaite zaś są strole, wi. które- ciź Pisa 
rze drogie swoie myśli ubieraią i obwiiaią. 
7 przyjęciem ubioru francuzkiego Ia 
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i ta hak wa test teraz nay pospol litsza. 

, którzy mowie daia 
hiem iecki i puą się iak 
denialności, 1 ci warci są naywyższey nagrody. 
Doświadezcnie albowiem pi kazalo, i iż mie msz 
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na masko: 
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dy,'a przez to prżystąpili naybliżey do praw- 
dziwego głębokich umieiętności piętna, to iest 
do tugipskiey iasności. Są nakoniec, którzy 
gardzą 1 iednym ubiorem i drugim, i wolą króy 
Częrkieski, albo z Czerkieska - Węgierski (4), 
iako naylżeyszy inaymniey kosztowny. Tru- 
dno tylko, na tey maskaradzie myśli, dostrzedz 
prawdziwey polskiey sukni. Zdaie się albo- 
wiem, że używane w wieku zygmuntowskim, 
zupełnie zaginęły — Za Stanisława wprawdzie 
Augusta wymyślono króy inny , cale nie zły i 
do naszych potrzeb dosyć stosowny ; ale ten 
nie podoba się, że prosty, i mało iest rzemieśl- 
ników, co go dobrze znają. Owszem znale- 
źli się Łowcy Autorskiey sławy , którzy poza- 
Kładali kramiki czyli tandety wymyślony ch od 
siebie cale cudownych stroiów i stroików, któ- 
reby radzi wprowadzili w modę. Biada! że 
na ten lichy towar mało maią odbytu! Inni, 
ieżeli nie mowie i słowom, to choć gloskom , 
sprawuią, to ogonki, to -kapeluszyki, -tó czubki, 
a niekontenci, że nam uszy drapią, ieszcze chcą 
i oczy kaleczyć. 

Ale oprócz pospolitey czyli wolnóy, nasze 
peryodyczne pisma pełne są mowy wiązaney, 
czyli po teraźnieyszemu Metryczney i Rytmi- 
czney. Ten rodzay Pisarzy niezmiernie się u 
nas rozmnożył. Nikt iuż wolno pisać niechce. 
1 lepiey, że się chwyciemy Metryczności i Ry- 
tmiczności: bo też, to nudna rzecz iednym za- 
wsze mówić tonem. Spodziewać się należy, 
że się wkrótce wszyscy nauczemy śpiewać, i 
to iedni trochaicznie, drudzy daktylicznie, ado- 


(4) Jest na to wprawdzie inny dobitnieyszy narodowy wy- 
raz , ale staroświecki i troche niegrzeczny. 
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nicznie, saficznie, a zawsze ślicznie. Ow- 
szem, ieżeli ten zapał póydzie daley, iest na- 
dzieia, że zupełnie zapomniemy prozy, 'i w po- 
trzebie , lub gdy się spotkamy na ulicy, prze- 
śpiewywać iedni do drugich będziemy. Za- 
chodzi tylko iedna w tey mierze wątpliwość, 
to iest: że pomimo caley Metryczności, trudno 
częstokroć rozeźnać , czy wiersze są poczyą, 
czy prozą. W rozmowie wprawdzie, przyy- 
dzie to łatwo rozróżnić, skoro wiersze Śpie- 
wać się zawsze będą. Ale w druku wypada 
prosić Jchmość Virtuozów, żeby zawsze na po- 
czątku ostrzegli: czy pismo ich ma do praw- 
dy bydź poezyą ? 

Nieoszacowani Pegazowi iezdzcy! pohamny.. 
cie proszę ten zapał — Z kąd wam taka ocho- 
ta do kawaleryi? Czy to zabytki dawney na- 
rodowey skłonności ?— Zastanówcie się, że pra- 
dziady nasze nie z piórem, ale z szablą w rę- 
ku konno dokazywały; a chociaż niektórzy i 
na skrzydlatych występowali rumakach, iak Jan 
i Piotr Kochanowski, ale to były rumaki dziel- 
ne, iakich nie kazdy dosiędzie. 'Teraźniey- 
sze zaś nasze Pegazy, im się więcey mnożą, 
tém się bardziey wyradzać i powszednieć zda- 
ia. Niektóre nawet tak są odrażające, iż 
spóyrzeć na nie bez obrzydliwości nie można. 
Wszelako nieoszacowani ich właściciele na wy- 
włokach tych ieżdżą a ieżdżą. Możnaby się 
niemal lękać, ażeby, po zeyściu Wielkiego Kra- 
siekiego , tudzież 'rębęckiego i Węgierskiego, 
mie zaginął prawdziwy rodzay skrzydlatych 
wierzchowców ; ale nam Feliński, Woroniez, 
Krópiński i wielu innych, pewną czynią nadzie- 
ię. że ten piękny rodzay utrzymaią i następ- 
com swoim nieskażony oddadzą. 


Dozwała się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu excemplarzy dla 


znieysc prawem wyznaczonych. 


X. F. N. Golański Czł. Kom. Cenzury. 
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